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W S P O M N I E N I E
o pobycie Napoleona na w j sple 

ś. Heleny. *)
P R Z E Z  MISTR E S S A B F. L T>.

Ofiarując publiczności tych kilka kartek 
— mówi wyźwspomniona inislress —  spo­
dziewam s i ę , ciż mię nikt o zarozumiałość 
nie oskarży, ^yjąc w ś c s ł e m  towarzystwie 
z Napoleonem, uważam za powinność p ra ­
wie  święta, udzielić wszystkich zdarzeń,  
łuóre,  chociaż z siebie samych mało waż­
n e ,  mogą wszelako posłużyć do rzucenia  
niejakiego światła na jego charakter.

Zamiarem moim w tych pamiętnikach jest, 
o ile możności ograniczyć się jedynie  na 
tern, co się dotyczę osoby Napoleona; cho­
ciaż przyjemnie jest, przywodzić sobie w pa­
mięć swój wiek dziec inny ,  wszelako z naj­
większą skrupulatnością opowiadać będę 
o sobie to tylko co się moich s tosunków 
z cesarzem tycze. Wszakże sądzę że k ró­
tkie opisanie miejsc, do których się te pa­
miętniki  odnoszą , n :e będzie uważane  za 
rzecz  żadnej  wagi nie mającą, i n ie będzie 
s.ę sprzeciwiać mojemu przyrzeczeniu.

Ze s trony morza,  wyspa ś. Heleny nie 
sławka widoku do złudzenia  podróżnego. 
Skały s terczące z oceanu w  formie podłu-  
gowate j ,  ze swćini prostopadłemi ściany, 
wzbudzają  raczći wyobrażenie  ogromnego 
s ta tku stojącego na kotwicy, niżeli ziemi, 
przeznaczonćj  na mieszkanie dla ludzi  i 
dającej sposób utrzymania się istotom ży­
jącym. Wyspa wspomniana,  patrząc na nią 
zblisjka, niema w sobie nic powabnego.

*) Te wipomBienia, bcdęce dudatliecn potrzebnym du 
pamiętników tyczących się niewoli Napoleona ogł°" 
azone zostały po raz pierwszy w Anglii,

Gdy okręt  zbliża się do niej w . p o r z e  no ­
cnej, podróżnik,  wyszedłszy na pokład, nie  
może się oprzeć przerażającym go uczuciom, 
Głębokość wody dozwala okrętom zbl :żyć 
się do b rzegu ,  podróżnik przywykły od ­
da wna do obszernego widokręgu morskie­
go , przerażony zostaje ponurem :  skałami, 
które mu grożą,  jako zawieszone o Kilkaset 
stóp nad jego g łową,  a które się zdają, 
jakby je  miał na dłoui.  Przebywszy około 
b a t e r y i , zwanćj  Munden , odsłania się za­
raz miasteczko James-Town.  Nic bardziej  
nie n d e r z a , jak ów charakter  smutkn i 
zniszczenia, które to małe  przedstawia mia­
sto w związku razem z wyspą ś. Heleny- 
Wszystkie domy zbudowane  s ą  w szćrokim 
wąwozie ,  którego uformowanie  się p rzy ­
pisać należy jahieiś strasznej rewolucyi  
zieini. Rzekłby ktoś że skały , zmordowa­
ne samotnością w pośrodku w ó d , pozie- 
wają z n u d ó w ,  i nie mogą zamknąć swćj 
paszczy.- Sciśniona dwoma wałami prawie'  
pionowo idącei.ii dolina (takie bowiem jest  
imię, które mieszkańcy z J ames-T own da­
ją swemu miastu) jest  zupełnie  zamknięta 
dla świeżych wiatrów’ morskich,  tak przy­
jemnych  do oddechania w  kraju podzwro­
tnikowym; ztąd gorąco tak jest  zabijające, 
iż go praw ie t rudno  znieść przez dziewięć 
miesięcy.

Szczęśriem dla nas, ojciec mój o r a ł  o piec 
ćwierci  nuli od doliny mieszkanie zwane  
the Briars. Piękność położenia i pobyt  
t rzeehmiesięczny Napoleona w tern ustro­
niu po jego przybyciu na wyspę ś. Hele­
ny ,  zniewalają mię do powiedzenia liilka 
s łów o naszej małój wfli.

Drogę  wiodącą z James-Town do Briars 
przerzynają  s tronami góry.  Gdym pierwszy 
raz przybywała do naszej odosobnionej sie­
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d z ib y , nie mogłam się osw oić ze ścióżką 
samotną, albowiem siedząc w koszu odby­
łam podróż na plecach m u r z y n a , który 
złożył  mię dopiero na p rogu  naszego mie­
szkania. Dom zbudowany był  w stylu mie­
szkańców Indyj,  zwanych Bungalows. Ma­
jąc tylko jedno piętro,  był  nizkim, i gdy­
by nie położenie miejsca,  nie t riałby ża­
dnej przyjemności,  tak zaś nabrał  t rudnych 
do opisania powabów od bogatej wegeta-  
cyi, wpośród której się ukrywał .  To ros- 
koszne ustroi i e , zamknięte  pomiędzy nie- 
urodzajneini  górami, podobne było do ziem­
skiego raju,  który wyszedł  z łona  zniszczo­
nej zieini. Do mieszkania prowadzi ła  pię­
kno uiica drzew figowych rajskich, po bo ­
kach otaczały ją olbrzymie lacos, zpomię-  
dzy tych wyglądały granaty i mirty, jako- 
też róże b i a ł e , których kwiat  bardzo po­
dobny do kwiatu róży dzikiej ,  dał  naszej 
siedzibie nazw ę the B riars {sweet briai s, 
dzika róża). Ogród,  do którego prowadzi ł  
chodnik wysadzony granatami wysokiemi 
40 stop, rozwijał  wszystkie kwiaty, i wszy­
stkie owoce zwrotnikowe.  Ileż razy w ino. 
jem marzen iu  nie błądzi łam pod cieniem 
jego d rzew pomarańczowych,  pośród grusz 
indyjskich, d rzewami mango, winną maci­
cą, i d rzewami figowemi, których c^eń tak 
był  miły Napoleonowi. Natura zazdroszcząc 
piękności tego roskosznego miejsca, okoliła 
je t rudnómi do przebycia zaporami. Na 
wschód ogród ten był  warowny  straszną 
przepaścią. Góra zwana Peak-Hil l  broniła  
przystępu od południa ;  od zachodu pła­
szczyzna ta kończyła się raptowną pochyło­
ścią, a od północy b j ł  wodospad, którego 
nie mogę dokładnie oznaczyć wysokości, 
ale który toczył  znaczną kolumnę wody.  
Naprzeciw mieszkania ogród zamknięty był 
płotem drzew aloesowych i figowych in­
dyjskich,  przez który żadna istota żyjąca 
przecisnąć się nie  mogła.

Już kilka lat u p ły n ę ło ,  jakeśmy mie­
szkali w tóio poezyjnem ustroniu,  gdy na 
raz jeden nasza mała wyspa nabawiona 
została niespokojnością na doniesienie ,  ze 
Napoleon Bonaparte  będzie  na nią prze ­
wieziony jako więzień stanu. Byloto w mie­
siącu październiku 1815, gdy nas uwiado­
miono o bliskiem jego przybyciu.

Pewnego poranku usłyszeliśmy w j s t r z a ł  
działowy z warowni  Ladeln-HilJ,  na znak 
zbliżającego się okrętu.  Yfieczorem tegoi 
samego dnia przybyło dwóch oficerów ma­
rynarki  do Briars, Jeden  tychże ,  kapitan 
D . . . , dowódzca okrętu wojennego Icarus,  
żądał mówienia z moim ojcem, dodając że 
ma ważnych udzielić mu wiadomości.  P rz y ­
puszczony oznajmił ,  że Napoleon Bona­
parte  znajduje się na okręcie  Nor tbum -  
ber land, dowódz twa Jerzego Cockburńa,  i  
wysiędzie za dwa lub t rzy dni  na wyspie  
ś. Heleny. Słowa kapitana mocno mię prze ­
r a z i ł y , i przekonana byłam, że nam s tra ­
szna zagraża katast rofa , chociaż nie wie­
działam przyczyny,  dla czego taką czułant  
obawę.

Będąc małą, wystawiałam sobie z począ­
tku cesarza jako ludożercę  lub olbrzyma,  
z wielkiem w pośród czoła okiem, z któ­
rego płomienie wybuchały,  i wielkiemi zę ­
bami, pożerającego małe, nieposłuszne dzie­
ci. Wiek dojrzalszy uleczył  mię z tej dzie­
cinnej iinaginacyi, lecz przestrach mój by­
najmniej się nie zmniejszył.  Imię Bona- 
par tego przywodzi ło  mi na myśl wszystko,  
co tylko może być niecnego i szkaradnego. 
Słyszałam że go oskarżano o największe 
zbrodnie,  a jeżeli  miałam go uważać za 
cz łowieka , tedy był lo  najgorszy z ludzi,  
jaki kiedy zył  na świeoie. Nie ja sama tak 
sądziłam, zdanie moje podzielało wiele osób 
mądrzejszych i starszych ode mnie,  mogła­
bym rzec ,  że może większa część Angli­
ków , większa część dzienników ówcze­
snych kreśliła cesarza tórai strasznemu ko­
lorami,  i wszyscy Francuzi mieszkający 
w Angl i i , nie sprzyjając m u , nie dawali, 
lepszego o nim wyobrażenia.  Ztąd uczu­
łam mocną niespokojność , gdy mój ojciec 
we dwa dni  później  opuścił  d o m , i uda ł  
się na pokład okrętu,  który zarzucił  kotwicę.

Flotylla składała się z okrętów Northura-  
ber land,  I Iavannah , i kilku innych,  n ie ­
mniej z okrętów p rz e w o z o w y c h , które  
miały na sobie pułk 53. Z wielką bojaźnif 
oczekiwaliśmy powrotu naszego ojca;  na -  
koniec przybył  w po/ .ądanem z d row iu ,  i  
zaraz zadawaliśmy mu mnóstwo pytań. Oj­
ciec mój nie w i łz i a ł  Bonapartego,  lecz był  
przedstawiony tylko paniom Bertrand  i



M nntbolon  , jakoteż iirnyni osobom z or­
szaku cesarza. Oznajmił  nam przytem, że 
Napoleon miał wysiąść na lad tegoż sa­
m ego  wieczora,  i ze będzie mieszkał a  p. 
Portens ,  dopóki Longw ood ,  który ina być 
jego  mieszkaniem, nie będzie dla niego 
gotowe.

Tak mocno pragnęl iśmy poznać dostoj­
nego  w y g n a ń c a , żeśmy postanowil i pójść 
tegoż samego wieczora do James - T ow n ,  
aby być obecnymi jego wylądowaniu.

Już słońce było zaszło, gdyśmy nad brzeg 
morza przybyl i ; jakoż wnet  łódź  okrętu Nor- 
t hum ber land  zbliżyła się do miejsca w y­
ładowania,  i widzieliśmy człowieka, co w y­
skoczył  z łodzi  na z iemię ,  a o ldórym 
powiedziano nam, ?e to cesarz, atoli było 
tak bardzo c iemno ,  żeśmy nie  mogii roz ­
poznać jego lysów twarzy, Wszyscy mie­
szkańcy wyspy ś. Heleny zbiegli się dla 
widzenia  g o ; takie mnóstwo było lu ­
d u , że t rudno  było zrobić dlań przejs'cie, 
i żołnierze otrzymali  nakoniec rozkaz, nie 
pozwalać ciekawym cisnąć się do miasta, 
gdzie odprawił  wjazd, o łoczony admirałem 
i j ene ra łem  Bertrand.  Później  słyszałam 
go często opowiadającego n a m , jak był  
znudzony  i rozgn iewany ,  że lud lak za 
nim biegł i przypa trywał  mu się jak dzi­
kiemu źwierzęciu.  Powrócil iśmy do Briars 
dla mówienia i marzenia o Napoleonie.

Nazajutrz rano spostrzegliśmy małą ka­
r a w a n ę ,  idącą wokoło g ó r y ,  u podnóża 
której  wyglądało nasze mieszkanie , jakby 
z  gniazda zielonego;  natychmiast  wzrok 
nasz utkwił  w podróżnych,  i jeden z nas 
wykrzyknął ,  że postrzegł  mały t rójkątny 
kapelusz. Ten znak przekonał  nas o obe­
cności Napoleona,  i sądziliśmy, ze się udaje 
do Longwood,  dla zwidzenia swojego p rzy ­
szłego mieszkania. O czwartej wieczorem 
postrzegliśmy nanowo na krętej drodze 
około góry idgrćj ,  tych samych jeźdźców1, 
którycheśmy rano widzieli. Przybywszy do 
wązkiej ścićzki, wiodącćj do Briars, wstrzy­
mali się na chwilę , jakby dla naradzenia  
s ’ę , poczem uważałam ze s t rachem , że 
zmierzali  ku naszemu mieszkać iu. Pierwszą 
moją myślą było uciec i skryć się, dopóki 
nie  od jedz ie ; matka moja kaz.ała mi pozo­
stać i przypomnićć sobie t o ,  co umiałam

po francuzku.  Nauczyłam się cokolwiek 
tej mowy podczas pobytu ojca mojego 
w Anglii,  a ponieważ mieliśmy służącę 
franeuzkę,  miałam zwyczaj mówienia tym 
językiem.

Przybywszy  przed drzwi mieszkania, 
wszyscy jeźdźcy zsiedli z koili,  wyjąwszy 
cesarza; i wne t  widziałam go zbliżającego 
się ku naszemu domowi,  ze szkodą naszćj 
pięknej t r a w y ,  bo jego koń deptał m ura ­
wę. Obok niego szedł Jerzy Cockburn i 
j ene ra ł  Bertrand.

Stanął więc przedeinną t e n ,  któregom 
się tak mocno obawiała. Jego poważna po ­
stawa mocno mię zajęła. Koń jego ,  pod­
wyższając go,  nadawał  mu to,  czego mu 
nie dostawało, aby był najokazalszym z lu ­
dzi, jakich kiedy widziałam. Miał  na sobie 
zielony m u n d u r ,  lśniący się gwiazdami, 
czaprak na koniu był  z aksamitu karma­
zynowego , szyty złotem. Zsiadł z konia 
przede drzwiami domu, i wszyscy s tanęli ­
śmy przed nim.  Jerzy Cockburn przedsta­
wił  nas cesarzow i. Widząc jego mały w zrost 
w porównaniu z wysoką postacią i mina 
arystokratyczną admirała ,  stracił on wiele 
z tej godności, jaką byłam napojoną z pier ­
wszego wejrzenia.  Był  mocno blady, rysy  
jego ,  chociaż z imne ,  n ie ruchome i dosyć 
su row e ,  bardzo piękne mi się być wyda­
wały. Usiadł, i potoczywszy swoim orlim 
wzrokiem wokoło naszego małego mie­
szkania, powinszował  mojej matce p rzy je ­
mnego położenia jego w Briars. Jak tylko 
zaczął m ówić ,  uśmiech jego czarujący i 
owa uprzejmość,  pozbawiły mię zupełn ie  
bojaźni, z jaką nań patrzyłam.

Podczas gdy z moją matką rozmawiał , 
miałam czas rozpoznawać pi lnie jego twarz, 
i znajdowałam ją coraz bardziej znaczniej­
szą. Por trety jego dają dosyć dokładne 
wyobrażenie  o rysach jego t w a r z y ; atoli 
jego uśmiech , wyraz jego oczów m e  mo­
gły być przeniesione na płótDO, a toćto 
był  g łówny urok jego osoby. Zęby miał  
regularne,  lecz kolor ich był  przyc iemny;  
dowiedziałam 6ię późnićj, że to pochodziło 
ze zwyczaju t rzymania ciągle w ustach 
lukrecy i ,  której miał zawsze zapas w ka­
mizelce.

Cesarz zdawał  się być zadowolonym i  po­
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łożenia w Briars , i rzek! : ze poczyta się za 
szczęśliwego, gJy będzie lu mógł  mieszkać. 
Ojciec mój ofiarował apartament  J e r zem u  Cock- 
burn,  lecz ten oświadczył natychmiast,  iż gotów 
jest  odstąpić go jenera łowi Bonaparte,  i zgo­
dzono się z wielkiern zadowoleniem Napoleona, 
zc Lodzie naszym gościem, dopóki rczydencyja 
jego w Longwood nie będzie dlań ukończoną.

Rodzinę nasze składali wtedy mój  ojciec, m a ­
tka, moja siostta, ja i dwóch moich  braci, któ­
rzy byli jeszcze dziećmi. Napoleon wolał  nie- 
wracać do mias ta ,  i oświadczył życzenie,  aby 
m u  urządz&no mieszkanie.  Na jego żądanie-wy- 
niesiono kilka krzeseł  na trawnik, usiadł na ie- 
Jne tn,  i prosił mnie,  abym zajęła miejsce obok 
niego, co uczyniłam, a serce biło mi gwałtownie.

Wtedy rzekł  do m ni e :  »Mńwisz wpanna po 
f raheuzku  ?*

Odpowiedziałam w sposobie potwierdzającym; 
poczem chciał wiedzieć, j ak się nauczyłam te­
go języka. Gdym odpowiedziała na te pytania, 
zapytał mn ie  o nauki ,  a szczególniej  o naukę 
jeografii. Zapytywał się o imiona różnych sto­
lic europejskich.

»Iłtóre jes t  miasto stołeczne Francyi?* 
»Paryi.«
»Włóeh ? j £
»Rzym.«
»Rossyi ?*
»Tcraz Petersburg,* odrzekłam,  u niegdyś była 

Moskwa.*
Usłyszawszy to słowo, obrócił się raptownie 

ku  muie ,  i przeszywając mię swoim wzrokiem, 
zapytał mię  surowo : 

słtto ją  spa l i ł?4
Wyraz jego spojrzenia,  i .mia na  głosu po­

wróciły dawną mą  bojaźń ,  i nie byłam w sta­
nie, ani j edne j wymówić sylaby. Słyszałam czę­
sto mówiących o pożarze Moskwy, i by łam obe­
cną rozprawom nad pytan iem,  czjli Francuzi  
lu b  Rossyjanie zapalili mias to,  ale obawiałam 
się obrazić cesarza, aby mn iemanie  o tem zda­
rzeniu przytoczyć.

Powtórzył  swoje pytanie , i tą raza wyba- 
kuę ła m  :

»Niewiem, mój panie.*
»Tak , tak,* odrzekł  uśmiechając się w spo­

sobie zaprzeczającym,  »wpauna dobrze wiesz, 
ż e m  ja spalił  to miasto.*

Widząc , ze się ś m i e j e , nabrałam nieco od­
wagi i r zek ł am :

»Sądzę że Rossyjanie spalili Moskwę , dla po­
zbycia się Francuzów.*

Śmiał  się nanowo, i zdawał się być zadowo­
lony, że byłam zawiadomioną ó tej okoliczności.

Wtem wstał i poszedł, ze zaledwie miel iśnv“ 
czas do mządzenia  przyzwoicie jego aparta­
mentu .  Podczas gdyśmy się spieszyli uporząd­
kowaniem wszystkiego wedle jego Woli, p r ze ­
chadzał sio on po ogrodzie i zakładach. Za na­
dejściem nocy wszedł do mieszkania,  a że m ó  
ojciec i moja matłta z t rudnością mówili  po 
f r ancuzku ,  albowiem języka tego mało  podów­
czas uczono się w Anglii, ubrócił sie znowu do 
mnie ,  zapytując się, czyli lubię ntuzyke.

sWpanna  jesteś za m ło d ą ,  abyś była muzy­
kalną;* dodał.

Uczułam się być dotkniętą tą uwagą,  odrze­
k ł a m ,  że u m ie m  śpiewać igr ać  na fortepianie.

Prosi ł  mnie  , abym śpiewała , i zaśpiewałam 
moje ulubioną balladę szkocką:  iY e  clans and  
braes ,« Gdym skończyła, powiedział  mi,  że to 
jest  najpiękniejsza aryja angielska , jaltą kiedy 
słyszał. Odrzekłam zno w u,  że to jest  ballada 
szkocka, na co powiedział,  że bardzo jest  przy­
jemna  , i nie może  być angie l sk a , ponieważ, 
dodał ,  muzyka  angielska jest nieznośna i na j­
gorsza w świccie.

Poczem wypytywał się muie ,  czyli nie um ie m  
jakiej  pieśni 1‘rancuzkiej,  między innetni : »Vive  
H eniT JT.« Odpowiedz ia łam, ze nie um ie m .  
Począł  więc nucić tę pieśń, przybrał  minę  roz­
targnionego,  wsiał zc swego mie jsca ,  i p rze­
chadzał się wzdłnż i poprzek po izbic oznacza­
jąc  takt. skończywszy pieśń, zapytał się mnie,  
co o niej sądzę. Odrzekłam,  iz mi się z u p e ł ­
nie nio podoba , albowiem nie mogłam w niej 
poznać aryi. W rzeczy samej Napoleon nie 
mia ł  bynajmnie j głosu muzykalnego ,  a nawet 
sądzę,  że nie miał  muzykalnego s łuchu , a lbo­
wiem probował ki lkakrotnie śpiewać, a zawsze 
trudno mi było rozpoznać,  j aką  uryję chciał 
nucić. Wszelako był on dobrym sędzią muzyki,  
jeźli  wolno jest  Angielce wyrazić swoje zdanie 
w tym względzie, po zganieniu formalnńin przez 
Napoleona naszych talentów muzykalnych,  co 
pochodzi zapewne ztąd, iz ciągle słyszał najie- 
pszych exekutorów.  Okazywał największą an- 
typatyję ku muzyce lYancuzkiej , która podług  
niego, była tak nieznośną jak  i angieiska, i utrzy­
my wał ,  że tylko Włosi sa w stanie napisać 
oporę.

Jedna  z naszych przyjaciółek, która nas czę­
sto odwidzala,  miała wielką pasy j ę , ale pa- 
syję nieszczęśliwą, do śpiewu włoskiego. Zwy­
kle brała się do sztuk wielkich,  k tóre  w jej  
ustach brzmiały jak  może być najśmieszniej .  
Jednakowoż Napoleon wzywał ją ciągle do śpie­
wania,  i s łuchał  jej sam z największą grze­
cznością.  atoli gdy wyszła,  prosił  inn ie ,  abym 
je j  śpiew ud aw aia , a moje udawanie zdawało
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sie go bawić. Wtedy miał  zwyczaj zamykać 
oczy, i m ó w i ł , ze zdaje m u  s i ę , iż słyszy mi- 
stresa ***; poczem dziękował mi tym sposobem
—  jak im tamtej  zwykł dziękować! Wkrótce ce­
sarz odszedł do swoich pokojów,  zaśpiewawszy 
m i  wprzód a r y ję : tV ive  Hertri IV*  i na tóm 
skończył się pierwszy dzień jego pobytu w Uriars.

Niepodobieńs twem j e s t ,  abym zdała sprawę 
szczegółową ze wszystkich drobnych czynności, 
co znamionowały każdy dzień jego poLytu w na­
szym domu.  Żałowałam zawsze , zem nie 
prowadziła dzieńuika regularnie wszystkiego, co 
się go tyczyło; ale podówczas byłam za p ło­
chą ,  abym mogła była poznać się na ważności 
takiego dzieńuika.

Tymczasem większa część zdarzeń,  które tu 
chcę opowiadać, zostały spisane nieco później ;  
a  inne zachowałam w p a m i ę c i , ponieważ je  
często moim opowiadałam przyjaciołom. Czy­
telnik zatem może polegać na wiernem moj im 
opowiadaniu.

Zycie cesarza by lo proste i uregulowane.  Wsta­
wał zwykle o ó s m e j , i koutentował się filiżan­
ką  kawy az do śn iadania , które było o pier­
wszej godzinie.  Obiadował o ósmej godzinie, 
j  odchodził  do swoich pokoi o jedynastej.  Jego 
układ  był tak przyjazny,  tak p rzy je mn y,  że 
wkrótce najmilej  mi było w jego towarzystwie. 
Zaledwie kilka dni up łynęło , a iuż uważałam 
go więcej za towarzysza mego w i e k u , j ak  za 
potężuego wojownika,  którego imię trwożyło 
świat cały. H u m o r  jego był dosyć wesoły na­
tenczas,  a czasem posuwał to zamiłuwanie żar­
tów aż do dzieciństwa. A najczęściej do swej 
wesołości mieszał  złośliwość.

Wkrótce po jego przybyciu,  mała  dziewczyn­
ka miss Legy przyjechała nas odwidzić w Briars. 
Biedne dziecko słyszało wiele okropnych histo- 
ryj o Bonapar tem,  a kiedy jńj rzek ł am,  że się 
po murawie  przechadza,  uczepiła się mn ie  drżąc 
na całem ciele. Zapomniawszy o dawnej mo ­
j e j  t-wodze byłam tak złośliwą , żem poszła do 
cesarza, i opowiedziawszy mu  przest rach malej  
dziewczynki,  prosi łam go, by wszedł do salonu.
— Poszedł  za m n ą ,  i wprost do dziewczyny, 
zburzy ł  sobie ręką włosy na głowie, i zaczął wyda­
wać glosy dzikie i okropne,  krzywiąc się. Dzie­
cko wydało krzyk tak przeraź l iwy, ze moja 
m a tk a ,  bojąc się,  ażeby nie dostało konwulsyi,  
wyniosła je  z pokoju. Napoleon śmiał  się bar ­
d zo ,  widząc się za stracha uważanym,  i zale­
dwie chciał mi wierzyć, że i j a  osoby jego ró­
wnie się ba łam , j ak  i moja mała przyjaciółka. 
Słysząc moją powieść, chciał muie  tak stra­
szyć,* jak tę biedną miss Legy,  burząc sobie 
włosy i krzywiąc twarzą ; lecz uie ud t ło  się m u ;

śmia łam się tylko serdecznie.  Zdesperowany 
tein n iepowodzeniem,  udał s ię ,  ule nie z l e p ­
szym skutk iem, do strasznego ryku,  łpóry, j ak  
mi  mówił ,  j es t  kozackim.  — Używał wiele r u ­
chu w  porze i lubi!  robie wycieczki na do­
l inę i na' sśsieduią górę. Jednego wieczora wy­
szedł na przechadzkę  z jenera łem Gourgaud,  
moją siostrą i mną.  Jliedy przechodzil iśmy 
pr łOł  łąkę,  gdzie się krowy pasły , jedna  z nich 
zniżając głowę i wyprężając ogon, posunęła sie 
kr  j l  iem bojowym k u  cesarzowi. Natychmiast 
ziobi ł  prędki  \ mądry odwrót ,  ' przełazi  lekko 
przez m u r ,  ażeby tym walem zasłonić się od 
nieprzyjaciela. Ale jenera ł  Gourgaud uieopuścil  
placu, i jako mężny rycerz wyciągnąwszy szpa­
d ę ,  rzuci ł  się między swojego monarchę  i 
krowę.

®To ja ż  drugi raz ocalam życie cesarzowi I« 
krzyknął .

Ta mowa jenera ła ośmieszyła z całego serca 
Bonapartego, który rzek ł :

^Powinien się był postawić w takiej  pozycyi, 
j akby do odparcia konnicy .«

Powiedziałam m u ,  że krowa nagle się uspo­
koiła i wstrzymała,  od chwili jego znikuieuia.  
Nie przestając sio śmiać, odrzekł  mi :

sChciala oszczędzić rządowi angie lskiemu ko­
sztu i uudów mojej  niewoli.®

W czasie swego pobytu pod naszym dachem, 
cesarz zajmował tylko jnden pokoj i pawilon 
w namiocie.  Pokój był  zbudowanym ażeby 
służył  za salę balową. Przed tym pokojem 
rozciągała się murawa otoczona sztachetami,  wpo- 
środku której  znajdował się pawilon, do k tó re ­
go przechód był pokryty. Pawilon był  podzie­
lony na dwie części. Napoleon sypiał w głębi  
j e d n e j , a w rogu drugińj było ma łe  łóżeczko 
polowe, z z ie lonemi  jedwabnemi firankami, na 
któzem sypiał j enera ł  Gourgaud.  Byłoto łóżko, 
którego Napoleon używał w kampani jach.  Mię­
dzy dwoma przedziałami namiotu ,  wierni jego 
słndzy wyrobili  byli na ziemi ko ronę ,  t ak ,  ze 
Napoleou n iemógł  przejść z je dnego  przedziału 
w drugi , ażeby nie postawił nogi na to godło 
dostojności królewskiej.  Cesarz,  j ak  się zda­
wało ,  nie lubi ł  wykwintnego s to łu ;  żywił się 
bardzo pojedyńczo i mało go to obenod; iło, co 
będzie jadł.  O dziewiątej,  jego marszałek Ci- 
priauf stanąwszy przed n im , mówił  tonem so­
lennym,  kłaniając się głębóko :

»N. Panie I Dano ju ż  do stołu.*
Co wyrzekłszy,  obracał s i t ,  a za n im szedł 

Napoleon i osoby,  które miały z n im obiado­
wać. Gdy się stół kończył,  cesarz opuszczał 
rap tem swój stołek i stół, i spieszył wyjść z ja-
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dolni,  j ak  się zdawało, mocno zaspokojony,  ze 
odbył pańszczyznę.

W kilka dni po swojem przybycia cecarz za­
prosi ł  m n ie  i moję siostrę na obiad ,  podczas 
k tórego żartował sobie z Angl ików, ze są za­
miłowani  w rosbifie i w p lum pudin gu .  Ja z m o ­
je j  strony oddając m u  wet za wet ,  żartowałam 
sobie z Francuzów, ze żabami żyją, i wybiegł­
szy z sal i ,  powróciłam spiesznie z karykaturą 
wystawiającą Francuza suchego i wychudłego,  
wyciągającego n iezmiern ie  język,  na końcn k tó­
rego była żaba,  gotowa skoczyć mu  w gardło. 
Pod tą karykaturą był napis:  .Obiad Francuza.* 
Cesarz rozśmiał  się z mojej  imper tyuencyi , i 
wziął  mię  za uszy,  co czynił często,  gdy był 
wesoły, litb kiedy moje  psoty pozbawiały go 
cierpliwości.

Maty Las Cases (tak nazywał cesarz syna h ra ­
biego Las Cases) był  tego dnia w liczbie zapro­
szonych do s to łu ;  iniał  on wtedy lat 14; ce­
sarz bawił  sio żartując sobie ze mnie ,  że będę 
jego żoną. Tego dnia dokuczył mi bardziej  jak 
zwyczajnie,  co mię  mocno rozgniewało;  nie- 
m o g la m  znieść,  aby się zć mną  obchodzono 
jak  z dzieckiem, szczególniej w tej chwili, w któ­
rej prosi łam o pozwolenie znajdowania się ua 
balu,  który miał  być niebawem. Napoleon, wi­
dząc mój smutek,  rzekł  do młodego Las Cases, 
aby mię  pocałował i ujął  mię  za rę ce ,  abym 
tie nie broniła.  Starałam sie koniecznie uciec,

l  °ale na próżno. Uwolniwszy s i e , pochwyciłam 
dobrze małego Las Cases za uszy ; ale nie do­
syć na tern , postanowiłam pomścić się ua Na­
poleonie.  Upatrywałam do tego sposobność, która 
mi  się też nadarzyła.

(D o k o ń czen ie  n a s tą p i .)
 ----------

Obiad na amerykańskim statku 
parowym. y >

.Znajdowal iśmy się w zatoce mexy k aósk ie j ; 
czas był bardzo burzl iwy;  gwałtowny wicher 
uderzając z przodu ,  piętrzył  ogromne bałwany 
naprzec iw przedniej  części o k r ę t u ; nasz statek 
p r u ł  całą siłą opierające się fale i był  n ie­
ustannie tc w górę podnoszony to w głąb m o ­
rza  rzneany; my dla bezpieczeństwa siedzieli­
śmy w k a j u c i e , na pysznych solach , jakby 
na dzikich r u m a k a c h , które wuet dęba stają, 
wnet  tylnemi nogami wińrzgają. —  Na pokła­
dzie, aby nie upośe, t rzeba  było co chwili chwy- 
taó się czegoś. — Nad nami szarzało omroczono 
ch mu rami  niebo,  wokoło nas, jak daleko wzrok 
s ięga ł ,  wynosiły się góry ba łwanów,  których 
pianą okryte wierzchołki  podobne były do śnie­
żnych szczytów alpejskich ; niekiedy tylko wyj­

rzała jakaś stroskana twarz przeze drzwi kaju­
towe na pokład,  dla przekonania czy nas jeszcze 
morze  nie pochłonęło.  —  Złośliwe fale zdają 
się osobliwie czatować na taką chwi lę ;  w oka­
mgnie n iu  uderzy bałwan o statek i s t r umieuiem 
morskiej  wody obleje ciekawego. Poczem sły­
chać tupot  spiesznych kroków uciekającego po 
schodach na powrót  <ło kajuiy i brzini powsze­
chny śmiech majtków,  przygłuszony nieco ło- 
skutem burzy. — Gdy zejdziem do kajuty, u j ­
rzymy tam żywe obrazy,  których widok byłby 
niewymownie zachwycił  Ilogarta. Chcemy iść 
naprzód,  lecz szalone skoki okrętu pozbawiaja 
nas wszelkiej  równowagi , zataczamy się z kąta 
do Itąta , i padamy wreszcie na ziemię w naj- 
śmieszniejszein,  jakie sobie tylko wystawić mo ­
żemy położenia.  Nimeśmy się jeszcze podźwi- 
gnąć zdoła'! , juz  się okrę t  przechyli ł  w inne 
stronę, i już  lecimy p iorunem w przeciwny kat  
ka ju ty ,  gdzie uderzając głowami naprzeciw so­
bie, wywracamy koziołka pomiędzy rumowisk iem 
stołków, kapeluszów, pude łek i pude łeczek.  — 
Nadchodzi pora obiadowa. Wszyscy, którzy tylko 
nic są chorobą morską  złożeni, zgromadzają sier 
w kajuc ie ;  kapitan okrętowy,  pełniący urząd 
gospodarza,  vr czarnym fraku z białemi man­
kietami., prowadzi czyli raczej balansuje dwie" 
damy na miejsca h o n o r o w e , i sadza je  obok 
siebie na sofie. 'Resz ta osób wyłazi ua swoje 
krzes ła ;  nareszcie wszyscy usiedli. Na stole le­
ży nakrycie, mające podobieństwo do dużej ra­
my w kraty , z g łębokiemi  dołkami , w któro 
się talerze,  półmiski ,  śklanki  i butelki  stawisją. 
Wchodzi  steward z wazą, za n i m  służebny m u ­
rzynek z kartoilami,  dalej inni służący z różne- 
mi  potrawami.  Ledwie co ustawiono wszystko 
n* stole, a służący poręczy naszych krzese ł  się 
poczepiali,  już uderza gwałtowny bałwan o sta­
tek, okręt  staje znów dęba, a w oka m gn ie n i u  
— wszystko w chaotycznym nieładzie.  Słudzy 
leżą w Itącie kajuty jak śledzie, j e den  na dru­
gim. Z upa  grochowa spoczywa na kolanach ka­
pi tana,  j edna  z dam trzyma ogromną szynkę 
w objęciach a druga przyciska czule pieczeń 
do serca;  t emu  usiadło parę kurcząt  za kołnie­
rzem, ten jak  laurem uwieńczony puddingiero,  
wszyscy inni  pływają w sosie,  a niewinne kar­
tofle skaczą swawolnie po podłodze. Jeden us4- 
łuje  ocalić swój talerz od rozbicia, drugi  pory­
wa nóż i widelce; inny znów, padając, podnosi 
t rwoznie pełną sklankę do góry,  a druga r ęk ą  
chwyta się za krzesło najbliższego sąsiada. Wszy­
stko w największem zamieszaniu ; rzekłbyś iz 
pierwotny chaos powracał  — “Lecz oto nowy 
bałwan w okręt  ude rza ,  a steward zatacza się 
ze s łużbą  w inną stronę ka juty,  gdzie i. roz-
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c iągn ionem i ramionami stoją jaK p o s a g i , i nieśmią się  
r u sz y ć  z miejsca. T a lerze ,  p ó łm isk i ,  n o ż e ,  w i d e l c e — 
w s z y s tk o  uderza w tej c h w il i  razem o s i e b i e ,  t łucze  
•  i ę , d z w o n i ,  stuka;  steward z pom ocnikam i łazi  teraz 
raczkiem po p o d ł o d z e ,  i zbiera tańcujące kartofle,  
które mn wraz z kurczętami skaczą p o  n o g a c h .— W r e ­
sz c ie  statek s ię  z n ow u  u s p o k o i ł ;  p orozrzu can e  częśc i  
obiadu są juz sz c z ę ś l iw ie  pozb ierane ,  a ci, którzy nie  
p ostradali  a p e t y t u ,  zabierają się  do jedzen ia .  N iektó ­
r z y  ostrożn iejs i  usiedli w  kącie kajuty na go łć j  p o d ł o ­
dze,  i w z ię l i  ta lćrz przed s ie b ie  m iędzy  kolana, sądząc  
s ię  tak z u p e łn ie  b ezp ieczn y m i.  Lecz  za n o w e m  rzuce­
niem okrętu,  kn ich wielkiemu zadziw ieniu ,  znajdują się  
nagle na innem w ca le  m ie js c u ,  w innćj w ca le  p o s ta ­
w ie .  Ci s ię  Śmieją, ci p łaczą ,  inni łają ,  w s z y s c y  j e ­
dnak są tego z d an ia ,  £< dla g łod n ego  żołądka n iem aiz  
nic s m u t n ie j s z e g o , jak obiad w  b u rz l iw y  czas na 
okręcie .

W IA D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .
Z e  L w o w a :  Tygodnika roln iczo  - p rze m y ło w e g o  pod  

redahcyją  T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  nr. 47nty  
i ob ejm u je:  1)  D o św ia d c zen ie  z uprawą jęczm ien ia  
N a m p to  i z z im o w y m  groszkiem, p rzez  Redaktora przed-  
a ię w z ię te .  2 )  O ż y w y c h  p ło ta c h  i ró żn y ch  użytkach  
* k rzew ó w  na ten cel u ż y ty c h .  3 )  Jaki koń ma b y ć  
u ż y ty  do p op ra w ien ia  ra« n aszyc h  koni,  w sch odn i  czy  
za ch o d n i?  przez P, J. K u ła czk o w sk ieg o .  4 )  O handlu  
t e g o ro czn y m  na San ie .  5 )  R aporta  h an d lo w e  od 11 
do 18 l istopada r. b . Targ  ty g o d n io w y  na w o ł y  w c  
L w o w ie .  Z R zes zo w s k ieg o  8 l istopada r. b. Ż okol ic  
Z ło c z o w a  7 l istopada r. b. U w ia d o m ie n ie  o dalszćm  
w y c h o d z e n iu  T ygodnika  r o ln ic z o -p r z e m y s ło w e g o ,  o zn i­
żeniu  p rzed p ła ty  z 10 na 8 zr. 24  kr. tu. k. , i o in­
n y c h  zobow iązan iach  się  redakcyi.

D ziennika  m ód parysk ich , pod  redakeyją T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  nr. 24ty  i zawićra p rócz  
m ó d ,  następnjące  ar ty k u ły :  1)  P ie śń  za m u r e m , w y ­
jątek z n iedrnhuw ancgo poem atu ,  przez  Kornela U je j ­
skiego. 2 )  Bogaci i u b o d z y ,  obrazek przez A. G .  3 )  
O  sztuce  dram atycznej.  4 )  U s tę p  z trajedyi Ponsarda  

-»Lukrecyja«.
Z W a r s z a w y .  B ib lio teka  tearezaw eka  na miesiąc  

l i s topad  zawiera następująca ar ty k u ły :  1) Kilka s ł ó w
o ju r y sp r u d e n c y i .  2 )  O derw any  rozdzia ł  z rękopjsmu  
p o d t y t u ł e m :  Studyja  f izy jo lo g iczn e  wielkich atolic  za- 
cb o d u ić j  E u r o p y  , prśe z  Kajetana N ie p o w ie .  3 )  P o e -  
z y j e :  Herman i D o r o t a ,  tłum* i  G e te g o ,  przes  A n to ­
n iego  Czajkowskiego.  —  Ż yd  w i e c z n y ,  przez tegoż.
4 )  M ie c z y s ła w  p ie r w s z y ,  obraz z d z ie jó w  polsk ich ,  
przez  A lezaadra  P rzeździech iego .  5 )  Pamiętniki S e -  
g la sa ,  przez Frydćryha  br. Skarbka (c iąg  da lzzy) .  6)  
P o m ia ry  barom etryczne  Bies lt idów, T a tr ó w  i wznies ień  
od nich r ó w n o le g ły c h  , w yk on an e  przez Ludwika Zej-  
a z n e r a , z dw iem a tablicami. 7 )  N iektóre uwagi nad 
rozprawą p. Ludwika Zejsznera o tem peraturze źród e ł  
ta tro w y c h .  przez Jersego  B o g u m iła  Puszą.  8 )  Kronika  
l iteracka. 9 )  R o zm a ito śc i .  Leon P ierożyńsk i  , poeta  

rzesz łego  wieku. —  W sp o m n ien ia ,  przez  Au. W i .  —  
rzetrząśnienie artykułu w  B ib l i jo tece  warszawskiej ,  pod  

ty tu łe m :  P rzedchrześcijańsk ie  na ziemi n as ić j  poiimiki  
dla b ó s t w  L e lu m -p o le lu m  i S w is tu m -p o św is tu m ,  przez  
J óz .  K o ła czk o w sk ieg o .  —  W ia d o m o śc i  o n ow ej  usta-  
w ie górniczej  krakowskiej.  10 )  Kroniha zagraniczna.  
11) Kronika b ib lijograf ijoa .  12; D onies ienia  literachie.  
1 3 )  D ostrzeżenia  m ete o ro lo g ic zn e .

U ż y c i e  p a r y  d o  g a s z e n i a .  Dziednik  nEcho du  
monde siw anlk  z dnia 14 m arca ,  udziela  następującej  
w ia d o m o ś c i :  » W  pew nej  wielkiej  fabryce w y b u c h ł  p o ­
żar ,  w tem  pękł k oc ie ł  p a r o w y ,  a gdy się para nagle  
p o  w s iy s th ic h  ogniem zajętych  piętrach rozesz ła  ngasł  
ogień  n atychm iast  jakgdyby czarodziejską sztuką s t łu ­
m io ny .  T o  postrzeż en ie  s ta ło  s ię  p o w o d e m  d ok ładn ie j ­
sz y ch  d ośw iad cze ń .  N a p e łn io n o  m iejsca  pod  ziemią  
palnem i m a te r y ja ła m i , zoatawiając jednak d oata teczny  
p rzy s tęp  p o w ie tr z u ;  p o lć m  gdy pożar  w z m ó g ł  s ię  do  
n a jw y ż sz e g o  t to p a ia ,  pozatykano  o tw ory  i w p u sz c z o n o  
do p iw n icy  prąd p a r y ,  który w  jednej chw il i  c a ły  
ogień ugasił .  Jakoż p osiada  para w  same) is toc ie  t ę  
w ł a s n o ś ć ,  iż wnika w s zęd z ie  gdzie  s ię  p a l i ,  c zy to  na 
d ó ł ,  czy  w  g ó r ę ;  zgęszcrając  s ię  zaś os ludza  się i w y ­
piera zarazem p o w ie tr z e ,  na które działa ju ż  nie jako  
para lecz  jako p ły n  k r o p l i s t y .—  Z t  w szystk ich  przed­
s ię w z ię ty c h  dośvziadczcń okazuje s ię ,  że  para je s t  naj­
lep sz y m  środkiem przec iw  w ew n ę tr z n y m  p o ż a r o m ;  
z któregoto p o w o d u  , w  wielu  fabrykach k tórych  ma-  
sz yne ryja  za p o m o c ą  pary w  ruchu się u trzym uje ,  p o -  
przyrządzano  dla o s tro żn o śc i  rury przy  k o t ła c h ,  sk ie­
rowane ku m iejscom , które są noibardzićj  na p ożar  
w y s ta w io n e .  W  razie p o tr zeb y  m ożna za odkręceniem  
czopa w p u śc ić  w  takie m iejsca  prąd p a r v , która ma 
je sz c z e  i tę d o g o d n o ść ,  iż uie uszkadza ty l e  to w a r ó w ,  
jętk sikawki lub w y rzu can ie  przez okna. Przeto  nie'ma 
już  zadućj  w y m ó w k i  dla fabryki, która u ży w a ją c  pary  
do poruszania  m aszyn ,  zu p e łn ie  pogorzejc .«

R a c e  k o n g r e w s k i e .  Przy  bom bardow aniu  T a n -  
gern i Mogadoru 9Żył p ie r w s z y  w o je n n y  okręt frau-  
cuzki rac K ongrew a.  A n g l icy  używ ali  ich  je sz c z e  r o ­
ku 1809, p r z y  szturmie lordc Cochrane do Air.  P e w ie n  
żliszpan , k tóry p odczas  bom bardow ania  w Taogcrze  
b a w ił ,  o p o w ia d a ł  w o b ecn o śc i  kilku francuzkich o f ic e ­
ró w ,  iż w idz ia ł  na w łasn e  o c z y ,  jak jedna ty lko raca 
zb u rzy ła  niewielk i  d o m e k . maurytański i p ięc iu  o s o ­
bom śm ierć zadała. Cała p ó łn o c n a  c z ę ść  M ogadorn  
ma le ż e ć  w  gruzach. Na T anger rzu co n o  50, ua M o -  
gador 182 rac , i to w szystk ie  z okrętu w o je n n e g o  rle  
Rubisc  , gdzie się najm niejszy  w ypadek  nie w y d a r z y ł ,  
ch oc iaż  race przed 15 la ty  sp orządzone  b y ł y .  T e n  
p o m y ś ln y  skutek je s t  ted y  d o ita tecznyns d o w o d e m ,  i£ 
strzelanie te'mi racami z o k r ę t ó w ,  raożę b y ć  bez ż a ­
dnego n ieb ezp ieczeń s tw a  uskuteczn ione.  Zteinwzzyztkiein  
w ym aga tak sporządzanie  ty c h ż e  rac, jako tćż  strze la ­
nie n iemi n adzw yczajnej  w p ra w y  i zn ajom ośc i  rzeczy .

M a ł a  p o m y ł k a .  Francuzkie i angielzkie piżma  
opow iadają  następującą  ciehawą anegdotkę o zn ajom ym  
lordzie  Brougham . Przed niejakim czasem napisa ł  n c z o -  
ny lord ro zp ra w ę  zamierzającą d o w ie ść ,  iż cesarz rus- 
syjski A le ia n d e r  w e  w szystk ich  sw o ic h  p ostępkach  oka­
z y w a ł  s ię  zaw sze  goduym  w y c h o w a n k ie m  francuskie­
go f i lozofa  La H arp a;  p r zy czć m  z n adzw yczajną  b y -  
i trośc ią  w y n a la z ł  w ie le  ch arakterystycznych  w ła sn o ś c i ,  
które cesarz od sw egs n a u czyc ie la  m ia ł  przejąć .  P o  
ukończen iu  dzie ła ,  przez ła ł  lord Brougham jeden  e s em -  
plart  z ław nem u astro n o m o w i  A r a g o , prosząc go o 
w yn u rzen ie  mu sw eg o  zdania o tćj uczonćj p racy .  
Arago p r zecz y ta ł  ją i o d p i s a ł :  ^O dczyta łem  z p r z y j e ­
m nością  d z ie ło  w pana  o cesarzu A lezandrze  i L s h a r-  
p i e ;  m u tzę  go jednak zrob ić  u w a ż n y m ,  iz n a u c z y c i e ­
lem cesarza Alezandra nie b y ł  autor L a h a rp e , l ecz  zna­
j o m y  jenerał tego nazwiska. W y j ą w s z y  tę jedną p o ­
m yłkę ,  htdrą w ytknąć  m usiałem , je s t  ca ła  nczona  pra­
cz wpana d z ie łem  mizirzowskiera.s

U z d r a w i a j ą c a  z i ł a  g a 1 w a n i z m u. W y c h o d z ą c y  
w  P aryżu  dziennik lekarski d on os i  iż, dr. P erson  w jak-  
n a jp o m y s lo ic j sz y  sp o s ó b  galwanizmu do leczeniu h i t ! -
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ma u l y w s ,  P rzeh łuw a on śpilka c ierp iące  oho i Wpu­
szcza  w  u c z y n io n y  tak o tw ó r  prąd galwanijny.  T e n  
rodzaj o p e r a c y i  n a zy w a  on g a I w  a n c  p a n  h t u rę .

T k a ń  p a j ę c z a .  Ciekawą m o ż e  b ęd z ie  rzeczą p tz y -  
p a tr z y ć  s ię  d ok ła d n ie j ,_ w  jaki s p o s ó n  tahnazwane krzy­
ż o w e  pająki u lotną siatkę sw o ją  tkać z w y k ły :  Z n a la z ł ­
sz y  s t o s o w n y  kącik ,  o p ićra  s ię  pająk ty lną  częśc ią  
ciuła o m iejsce  , -do którego tkankę p r z y c z e p ić  
m y ś l i ,  i można w yraźn ie  d o s t r z e d z , jak on dwojaką  
z s ieb ie  m atery ję  d o b y w a  i urabia: najprzód  m ateryję  
l ipką,  do przy lep ien ia  nitki, a w reszc ie  sam ą!  m ater y ­
j ę  i  którćj w v . a u w a  nitkę i ciągnie ją  za sobą . W y ­
b ó r  m iejsca  sprawia  pająkow i najw iększe  troski, d łu g o  
b o w ie m  biega n iesp ok ojn ie  p o  śc ianie  i p o  innych  
p rzed m iotach  , zanim p racę  r o z p o c z n ie .  G d y  s ię  j u !  
ma z a g n ie ź d z ić ,  p r z y c z e p ia  p ićrw szą  n itkę u góry  i 
w y s n u w a ją c  ją z s i e b ie ,  sp u szcza  s ię  p o  nićj na d ó ł .  
P o c z ć m  b ie ż y  p o  śc ianie  nazad do g ó r y ,  aby  tam ni­
tkę p o  trzeci raz p r z y m o c o w a ł .  T eraz  d o p iero  nastę ­
pu je  najskuteczniejsza c z ę ś ć  całćj  p r a c y ,  gH>z dla u tr zy ­
mania  tkanki w o ln o  w  p o w ie tr z u ,  musi pająk ni-  
thę poraź  czw arty  w  takim punkcie  p r z y c z e p ić ,  k tóry ­
by miał inny p o z io m  niż trzy p o p r z e d n ie ,  czego  naw et  
n a jh ie g le j s z y  matematyk nie  zaraz przez  w y ra ch o w a n ie  
docie'cby um ia ł .  P r z y c z e p iw s z y  tak n i ik ę ,  a czasem,  
z w ła sz c z a  p r z y  nadchodzącej s ł o c i e ,  i większą i lo ść  
k r z y ż u ją c y c h  się  p a s e m ,  snuje  następn ie  no w ą  a i lk ę ,  
od  którćj środka zaesyna  ciągnąć dalsze prom ien ie  
tkanki. I  to  jednak nie dzieje  s ię  b ez  w ie lk iego  za­
c h o d u ,  gdyż  dla p r z y m o c o w a n ia  tego prom ienia  musi  
pająk le ź ć  o k o ło  p ić r w s ić j  nitki , w z d łu ż  całćj  pery-  
f cry i .  Co g d y  się  s t a ł o ,  wraca tąż samą drogą nazad  
i p r z y c z e p ia  nitkę z n u w n  do cen tru m , przezcat jest  
d n p ić ro  drugi prom ień  r o z p ię t y .  P o  w yciągn ien in  
w szy stk ich  prom ien i  zabiera się  pająk do o toczen ia  
siatki b o c z n ć m i , centralnćmi ho łam ii , to  j e s t  p r z y m o ­
c o w u j e  z n ow u  p ićrw szą  nitkę w e  środku , i p o s tęp u je  
sp irc lnćm  k o ł e m ,  a !  póki oddalając się coraz bardziej  
od  centra lnego  punktu u s p o d u  , nie p o łą c z y  w reszc ie  
n a jw y ższą  p e r y fery ję  prom ien i.

F u e r o s  b a s k i j s k i e .  N ajznam ienitsze  z ty ch  s w o -  
b o d  są n a s tę p u ją c e :  1)  K a ż d y  Baskijczyk j e s t  sz lach ­
c ic e m ;  2 )  p r o w in c y je  baskijskie n ie  o p łaca ją  żadnych  
in n ych  p o d a tk ó w ,  jak ty lk o  d ob ro w o ln ie  sk ładane da­
r y ;  3 )  f “Jen  Baskijczyk n ie  m oże  b y ć  są d zo n y m  poza  
o b r ę b e m  sw o jć j  rodzinnej p r o w in c y i ;  4 )  w  p r o w in c y -  
jach  baskijskich panuje zu p e łn a  w o ln o ś ć  hand low a ,  
nieznająca  ża d n y ch  c e ł ł  od  w y w o z u  ani przyW bzn;
5 )  sarna ty lko  p o c z ta  zos ta je  pod  zarządem k ró lew ­
skim ; w szystk ie  inne u rzęd y  p u b liczn e  mogą ty lko  
p rzez  B a s k ijcz y k ó w  b y ć  p ia s to w a n e ;  6 )  w szelk iem u  
o b c e m u  ( t o  j e s t  h iszp ań sk iem u )  w ojsku  j e s t  w s tę p  do  
hrajn w z b r o n io n y ;  w  rasie rojny sama p r o w in c y ja  s ię  
b r o n i ,  a jć j  wojska są  ty lko  do s łu ż b y  w  kraju o b o ­
w ią z a n e ;  8 )  b s z e z w o le n ia  w szystk ich  m ieszk ań ców  
n ie  mogą b y ć  żadne n o w e  tw ierdze  w  p ro w in cy ja ch  
b n d o w a n e ;  a 9 )  p r o w in c y je  są p o s łn » in ć m i  rozkazom  
k r ó l a ,  ch o c ia ż  icb  nie d o p e łn ia ją ,  skoro takow e da­
w n y m  s w o b o d o m  się  sprzeciw iają .

W y n a l e z i e n i e  m o s t ó w  w i s z ą c y c h  p r z e z  
C h i ń c z y k ó w  p r z e d  1 6 0 0  l a t y .  N aj lepsryn i  d o ­
w o d e m  m ech a n iczn y ch  w ia d o m o ś c i  C h iń c z y k ó w  w o w y m  
o d le g ły m  czasie  są ich  w iszące  m o s t y ,  których  w y n a ­
l e z ie n ie  zw yk le  d yn a sty i  Han p rzy p isu ją .  P o d łu g  z g o ­
dn ych  św ia d ec tw  w szystk ich  geograf icznych  i h i s to r y ­
c zn y ch  p isa rz ó w  chińskich  b y ł  S z a n g - l i e n g ,  nacze lny

d o w ó d z c a  wojska p o d  cesarzem K a u -tsu ,  n a jp ić r w s iy m  
p r z e d ,  {biorcą, który się  p o d ją ł  z a ł o ż y ć  dogodną dro­
gę przez p r o w in c y ję  S z a n - s e ,  leżącą  r a  zach ód  od  
s to l i c y ,  â p o p rzerzyn an ą  tak l icznćm i górami i w ą w o ­
zami , iz ty lko  dalekiemi b o czn ćm i  drogam* m o ż n e  s ię  
b y ł o  dostać  do niej z s to l i c y .  M ając p o d  sob ą  100.000  
r o b o tn ik ó w  , p o p r z e c in a ł  S zan g-l ien g  n a jw y ż sz e  g ó ry ,  
w y p e m i ł  do l in y  ziemią,  którćj nio rozkopan ie  gór d o ­
s tarcza ło  , a gdzie zabrakło ziemi aby zb y t  g łeb o k ie  
w ą w o z y  do na leżyte j  zasypać  w y s o k o ś c i  , b u d o w a ł  
m o s ty  sp o c z y w a ją c e  na s łu p a c h .  W  niektórych  m iej­
s c a c h ,  gdzie góry urwistćm i przepaściami p o p r z e d z ie ­
lane b y ł y ,  i rządził  w isz ą ce  m osty  , które po  ob u  b o ­
kach przepaści  u m o c o w a ć  rozkazał.  T c  m o sty ,  nazw ane  
bardzo t ia fu ic  » la la ję c e « ,  mają się  dotąd  nader l iczn ie  
w  Chinach zn a jd o w a ć ,  i są n iek iedy  tak w y s o k ie ,  iż nie  
można przech od z ić  p o  nich bez  trw ogi .  Tak n a p rzy -  
kład rozciąga się ieticn do dziśdnla j e sz c z e  w p r o w in ­
cy i  S r e n -se  trw ający  most p o m ię d z y  dw om a górami  
na 400 s tó p  r o z l e g ło ś ć ' ,  nad p rztp aśc ią  mającą 5 0 0  
s tó p  g łęb i .  W ięhsza  c z ę ś ć  ty ch  w isz ą c y c h  m o s tó w  j e s t  
tak s z e r o k ą ,  iż cz terech  j e ź d ź c ó w  w y g o d n ie  ob ok  s ie .  
bie przc jćżd żać  m o ż e ,  a po  ob u  bokach znajdują się  
p o r ę c z e  dla b e z p ie c z e ń s tw a  p o d r ó ż n y c h .  Nie je s t  w ca le  
n iep ra w d o p o d o b n ą  rzeczą,  a b y  daw ne d on ies ien ia  m is-  
sy jo n a r i  ów o ty ch  w i sz ą c y c h  m ostach  chińskich  
z których  w ie ie  b y ł o  także z żelaza z b u d o w a n y ch  —  
nic m o g ły  b y ł y  stać s ię  p ićrw szą  p rzez  europejsk ich  
in ży n ijer ó w  p o c h w y c o n ą  skazówką do wykonania  p o ­
d o b n y ch  d z ie ł  w  E u r o p ie .

D z i e w i c a  o r l e a ń s k a .  W  św ie ż o  w yd an ćj  » H i -  
story i  d z iew icy  orleańskićja  znajdujem y p o w tó r z e n ie  o d -  
d a w n a ju ż  g ło sz o n e g o ,  a teraz,  jak autor  zap ew n ia ,  z s ta ­
rych  ź r ó d e ł  f o r d  i w ó w  czerpanego  zdania : iż d ziew ica  
orleańska b y ła  ty lko  w y k o n a w c z y n ią  zadanćj  s o b ie  ro l i ,  
że wsparta p n e *  któ io  i d w ó r  królewski , s łu ż y ła  j e ­
d y n ie  za narzędzie  do p o d n ie s ien ia  ducha w  francus­
kim narodzie ,  a p o tć m ,  gdy jćj  już  w ięcć j  n ie  p o tr z e ­
bowano , zosta ła  o p u s z c z o n ą ;  że  król ju ż  d latego  sa­
m ego nie starał s ię  o w y b a w ie n ie  jej  od tak traiczućj  
śm ierci ,  p o n ie w a ż  w  ten s p o s ó b  mor.na się  b y ł o  najła-  
tw ićj  od p ó ź n ie j szeg o  w y ja w ien ia  tej n asirojonćj  igra­
szki l a b e i p i c c r y ć .  no to jednak, trzeba b ęd z ie  d o -  
kładniej z y c h  d o w o d ó w  , zanim dz ie je  i rom antyczna  
p o e z y ja  dadr^ sob ie  w y d r s ć ć  s z la ch e tn y  obraz dz ie ­
w ic y  orleańsitićj.

N a u k a  ś p i e w u  w  d o m u  o b ł ą k a n y c h .  Jak 
w ia d o m o ,  u czy n io n o  ,w Paryżu  bardzo s z c z ę ś l iw ą  p r ó ­
b ę  oży w a n ia  muzyk' do leczen ia  o b łą k a n y c h ;  p o d o -  
bnez d ośw iad czen ie  p r z e d s ię w z ię to  o b e c n ie  w  m ie­
śc ie  R o u e n ,  zkąd następujące  w ia d o m o śc i  o o b c h o d z e ­
n ia  s ię  tamże z ob łąk anym i donoszą  : >Z n ajdow aliśm y  
s ię  n iedaw no  na p u b lic zn y m  p o p i s i e ,  przy którym  
obłąkani obojej  p ł c i ,  w  o b ecn o śc i  dobranego g ron a  
s łu c h a c z ó w ,  w y k on a li  kilka ś p ie w ó w  w zadziw iając]  
s p o s ó b .  Już sam o w pajanie  o b łąk anym  r ó ż n y c h  m elo  
dyj  i uczenie ich  zgod n ego  śp iew ania  razem, zas ługuje  
na największą uw agę ,  l e c i  jakże n ierów n ie  w ięce j  p o ­
w in n o  nas zadziw iać  to p e w n e  i praw ie  zu p e łn ie  d o ­
kładne o d śp iew a n ie  k i lk n g ło so w y ch  c h ó ró w ,  T e n ,  pra­
w d z iw ie  p o św ięc a ją cą  się  w y tr w a ło ś c ią  lekarzy i na-  — 
n c sy c ie l i  o s ią g n io u y  p o m y ś ln y  skutek , zastanawia nas  
t ćm bardziej ,  iż w y m ie n io n e  w  programie, sztuki m u z y ­
czn e ,  nie należą bynajm niej  do n ajła tw ie jszyc h ,  a > je -  
które u stęp y  z taką h y ł y  o d śp iew a n e  p r e e r z y ją ,  iżby  
naw et  c h ó rzy s to m  z p ro fessy i  n iem ałą  s ła w ę  p r z y n io s ły .*
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